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WIADOMOŚCI Z KRYMU.

Jenera ł-ad ju tan t  książę donosi pod dniem 27 Wrze 
śnia (9  Października) że 26go (8) t. m. nieprzyjaciel 
w y k o n a ł  w znacznych siłach poruszenie na Perckop. 
lecz potem w róc ił  do Eupatorji; rozprawy przylem nie 
było. 27go Września (9 Października) sprzymierzeni 
w  liczbie I6 lu  bataljonów posunęli się z Kakułaż i za­
jęli pozycję ko ło  Jenikale. Z innych punktów Krymu 
nic ważnego nie otrzym ano.

W ciągu 27 i 28go Września (9 i 10 Października) 
nie spostrzeżono szczególnej zmiany w pozycji floty 
nieprzyjacielskiej przed Odessą. {Gaz. R ząd  ).

Z  Petersburga, 20 W rześnia (2 P aździernika.)
WIADOMOŚCI 7. KRYMU.

O p i s  b ie g o  o b r o n y  S e b a s t o p o l a  o d  5 d o  2 8 s i e e - 

p n ia 4 (o d  17 S i e r p n i a  d o  9  W r z e ś n i a ) 1855
KOKU.

(Nadesłany przez jen era ł  - adjutant a księcia Gor- 
czakowa p rzy  raporcie z dnia 8 (20) W rześnia.)

5 (17) Sierpnia nieprzyjaciel sk ie ro w a ł  na część 
miasta Korabelnę silny ogień artyleryjski, tak elewa- 
cyjny jak i rdzenny, który t rw a ł  20  dób. Codzienna 
strata nasza przez ciąg tego czasu wynosiła: dt.ia p ie r ­
wszego około  1 .500 ludzi, dni następnych po i . 000, 
a od 10 (20) do 24  S ierpnia (5 Września) od 500  
do 000  ludzi na dobę. Kanonada ta, skierowana z ba­
terji bądź oddalonych, bądź wzniesionych w najbliż­
szej od liuji obronnej odległości,  i wykonywane rdzen­
nie pociskami, częścią explozyjnerni" — działa stale na 
nasze werki w sposób najbardziej niszczący : merlony 
i trawersy, napraw iane w nocy pod strasznym ogniem, 
rozsypywały się od kilku pocisków': brustw ery  usuw a­
ły  się ca łem i massami do rowów, a roboty, które ko ­
sztowały nadzwyczajne usiłowania i ofiary, w proch 
się znowu obracały; ziemia przy robotach używana, 
jako sucha i pulchna, rozsypywała się. Na lewej s tro ­
nie części Korabelnej, na którą głównie nieprzyjaciel 
k ie row ał swe pociski, bastjon Nr. 2gi przedstawiał co 
wieczór stos gruzów, a żadne z dział jego nie mogło 
działać swobodnie: baterję o 12tu działach, umiesz­
czoną na lewej pochyłości wzgórza Małakowa, musia­
no przenieść na drugą, zaledwie wówczas wznoszoną 
linję obronną: lecz i ta ostatnia ucierpiała nie mniej 
od lewego frontu  basljonu Korniłowskiego, na który 
nieprzyjaciel sk ie ro w a ł  najsilniejszy ogień.

Zbliżanie się podkopów nieprzyjacielskich do sa­
mych prawie row ów  naszych werków, niepodobne do 
naprawienia uszkodzenia w naszej linji obronnej g łó ­
wnie zaś zrządzone w załodze ogniem nieprzyjaciel­
skim straty, które wzrastały  z powodu niezbędnego 
powiększania coraz liczby robotn ików ,—  wszystko to 
p rzekonało  g łów no  - dowodzącego o konieczności 
wstrzymania dalszego, pożytku już nie przynoszącego 
krwi przelewu i pozostawienia nieprzyjacielowi Seba- 
stopola, zamienionego w stosy kamieni i popiołu; lecz 
opuszczenie miasta wobec stotysięcznej armji n ieprzy­
jacielskiej, której podkopy stykały się. rzec można, z na-  
szemi szańcami, przedstawiało największe trudności i 
Wymagało korzystania ze szczególnie dogodnćj na to 
chwili.

Tymczasem od 24  Sierpnia (5 Września), nieprzy­
jaciel wzmocnił w trudny do uwierzenia sposób bom­
bardowanie i kanonadę, wstrząsając i obalając nasze 
Werki na całej n.rzestrzcui linji obronnej,  kierując nań 
to salwy wszystkich swych baterji, to ciągłe ogień ar-  
‘y ^ y j s k i .  yłjsDss o

Piekielny ten ogień kierowany naam brazury  i mer- 
louy , wykazywał jasuo zamiar nieprzyjaciela zdemon­
towania naszych dział, obalenia szańców i pójścia po­
tem do szturmu miasta.

Nie było już żadnej możności naprawienia szańców, 
i dla tego poprzestano tylko na naśypywaniu ziemi na 
składy prochu i hlindaże.

Oblegająca się brustwery zapełniały rowy, m erlo ­
ny rozsypy wały się,; należa łonisuwać nieustannie z am- 
brazur g ruz; obsługa artyleryjska podała w wielkiej 
ilości i zaledw ie zdoływano zamieniać ją  innymi ariy- 
l e r H t t l f V 4 4  j  j j g j o w  d o i a m i e o  j i e .  a i a a w i iE ii g a c i m  W

Strata naówczas była nadzwyczajna: o d ,24 do 27 
Siernnia (od 5 do 8 Września) wvbvło z szeregów:

4ch sztab-olicerów, 47m iu  ober-oficerów i 3 ,917  niż­
szych stopni. (1)

Nie zwalniając silnego ognia w ciągu nocy na 27 
S ierpnia (8 Września) nieprzyjaciel wy kona ł o Sej 
z rana. z najbliższych swych podkopów przed bastjo 
nem Korniłowa, trzy explozje za pomocą min kam ie­
nie ciskających, co spowodowało, iż części bruslw eru  
i merlonów w wystającym kącie bastjonu, jeszcze się 
bardziej poobalały.

Jednocześnie kolumny nieprzyjacielskie poczęły 
koncentrować się w 2e'j paralelli,  kierując się z bate­
rji angielskiej w 22ch działach i z przykopów poza 
lunetę Kamczacką, w krotce też wojska nieprzyjaciel 
skie nape łn iły  najbliższe od nas przykopy.

Cała nasza linja obronna była z powodu swej na­
turalnej pozycji podzielona na dwie połowy.

Na część miejską, leżącą na zachód od zatoki P o łu ­
dniowej, powieszoną dowództwu jenerał- le jtan ta  Se- 
m iakina,—  i

Na część Korabeluą, na którą g łów ne dowództwo 
powierzone zostało jenerał-le jtnantow i Chrulew.

Część miejska czyli prawa, sk łada ła  się z oddziałów 
Igo i 2go.

Część zaś lewa czyli Korabelna, z oddziałów 3go, 
4go i 5go.

Po odebraniu wiadomości o skoncentrowaniu  się 
wojsk w przykopach przodowych nieprzyjacielskich 
przed wzgórzem Małakowa. skierowano ku 2e'j linji 
obronnej,  na skutek rozporządzenia jenerał- le jtnau ta  
Chrulewa, 9 tą dywizją piechoty, stanowiącą rezerwy 
bastjonu Korniłowa. Pu łk  Siewski za ją ł  pozycję 
za kurtyną między wzgórzem i cerkwią Białosto­
cką, pułk  Jelecki za ją ł  linje na drugiej kurtynie o- 
hronnej, za baterją Gervais, a pułki strzelców tejże dy­
wizji, z wyjątkiem części pu łku  strzelców Księcia W a r­
szawskiego, która wykonywała w nocy roboty na ba- 
stjonie Korniłowa, pozostały w słobódce.

27 S ierpnia (8 Września) o w p ó ł  do 12e'j z rana, 
nieprzyjaciel rzucił się z sap swych jednocześnie i na­
tarczywie na wyskakujące kąty basljonu: Nr. 2gi i Kor­
niłowa.

Zasvpane rowy i obalone brustwery nie przedsta­
wiały "wielkich przeszkód dla nieprzyjaciela, który 
wskoczył na bastjon Nr. 2gi,  odpar ł  bataljony pu łku  
Ołoneckiego. i zagwoździwszy część dział,  doszedłjuż 
bvł do bałk i Uszakowa i 2ej linji obronnej,  lecz w y­
p a r ł  go stąd bagnetem za brnstwer m ajor  Jaroszewicz 
z bataljoriem Białostockiego pu łku .

Następnie jenera ł-m a jo r  Sabasziński, pośpieszył na 
bastjon Nr. 2gi z trzema pułkami 8ej dywizji piecho­
ty. stanowiącemi rezerwy 5go oddziału, i odpar ł  je ­
den za drogim trzy nowe ataki nieprzyjaciela na tenże 
punkt skierowane. Parostatki nasze Włodzimierz , 
Chersonez i Odessa zbliżyły się do ujścia zatoki Ki- 
lenbałkskiej i przez cały czas raziły  wraz z baterjami 
części Północnej kolumny do szturmu idące.

Po odebraniu  pierwszej o szturmie wiadomości, je-  
nera ł- le j tnan t  Chrulew w ys ła ł  Schiiisselburgski pu łk  
strzelców na pomoc 2m u bastjonowi, lecz ponieważ 
nieprzyjaciel został już w tym punkcie przez jenera ła  
Sabaszińskiego odparty, pułk ten za ją ł  pozycję na 
drugiej linji obronnej między wzgórzem Małakowa i 
2iin bastjonem, i w tym punkcie podpułkow nik Maler 
z 3m  bastjonenf dowodzonego przezeń pu łku  zdo ła ł  
odeprzeć Francuzów, którzy byli już zagwoździli dwa 
skrajne działa.

Nieprzyjaciel w d ar ł  się także przez rogatkę koło  ba- 
terji o I2 tu  działach i odpar ł  pu łk  Muroinski,  lecz n a ­
stępnie sam został odparty bagnetem przez pu łk  Sie- 
wski.

Wyskakujący kąt bastjonu K orn i łow a atakowała 
ogromna massa wojska z 5c*u dywizji lrancuzk i cli z ło ­
żona i wynosząca około  30 ,000  ludzi. Kolumna przo­
dowa w dar ła  się do bastjonu koło lewego węgła i od­
parła pu łk  Pragski. Dowódca tego p u łk u  pułkownik 
Fćeund, poszedł z kilku rotami na bagnety i odpar ł  
Francuzów, lecz sam został raniony, a nadciągające 
kolumny nieprzyjacielskie odparły  znowu masą swą 
pułki stojące na wzgórzu, którego szczyt Zajęły. Je- 
nerał-lejtn .  Chrulew posunął się z Ładogskirn pułkiem: 
strzelców do szyi basljonu Korniłowa, lecz w tymże 
samym czasie został raniony. O b ją ł  po nim dowodz­

i ł  Nie licząc w to obsługi artyleryjskiej.

two j e n e ra ł -m a jo r  Łyscnko, który odniósł ciężką r a ­
nę, a następnie je n e ra ł -m a jo r  Inferow, który poległ; 
potem ran iony  został ciężko jenera ł- le j tan t  Martinau, 
który o b ją ł  nad wojskami dowództwo.

Dowódcy pułków i bataljonów, oraz oficerowie, po 
większej części polegli lub rany o d n ie ś l i ; wojska n a ­
sze trzymały się uporczywie ko ło  najbliższych od ba­
szty składów prochu i ko ło  baterji,  która ostrzeliwa­
ła  bastjon Nr. 3ci, lecz nakoniec około  2ej z po łudnia  
musiały ustąpić w obec liczebnej wyższości mass nie-, 
przyjacielskich, które przybywały nieustannie na wzgó­
r z e , !  odeszły za szyję bastjonu Korniłowa. W alka na 
lej przestrzeni, gdzie s trony walczące przedzielone by­
ły  rowem głębokim  i w ałem  szyi, toczyła się długo 
z uporem i'zawziętością; liczne kolum ny nieprzyja­
cielskie us i łow ały  n iejednokrotnie odeprzeć nasze 
wojska, lecz za każdym razem same odpędzane byw a­
ły  bagnetem.

Jednocześnie z atakiem na bastjony Nr. 2gi i Kor­
niłowa, nieprzyjaciel poszedł także doszturm u baterji 
Gervais i odpar ł  stojący tam pułk  strzelców JEGO CE­
SARSKIEJ W YSOKOŚCI WIELKIEGO KSIĘCIA MI­
CHAŁA MIKOŁAJE WICZA; pu łk  ten odszedł do ba­
terji o 4ch działach ustrzeliwającej bastjon Nr. 3ci.

Dla wsparcia baterji Gervais, posłano tam z rozka­
zu jenera ła  Chrulew Kostromski pułk  strzelców, któ­
ry uszykował się za linją  obronną , po za baterją a ta­
kowaną.

Nieprzyjaciel, zająwszy zasypany rów  baterji G er­
vais, s trzelał przez am brazury , nie posuwając się n a ­
przód.

O 12ej z po łudnia  Anglicy wsparci przeż liczne re ­
zerwy, atakowali w szyku rozproszonym wyskakujący 
kąt basljonu Nr. 3qi. Pjiłk Włodzimierski,  z począt­
ku odparty, lecz wsparty wczas przez roty pułków 
Kamczackiego i Jakuckiego, a tak o w a ł  nieprzyjaciela 
bagnetem i o d p a r ł  tych Anglików, klóizy byli już na 
brustwerze i podpalali faszyny na zewnątrz am brazur. 
Je n era ł- le j tnan t  Paw łów , spodziewając się nowego a -  
taku nieprzyjaciela na bastjon Nr. 3 ci, w spar ł  jego  
załogę pu łk iem  Selengińskim , który s ta ł  w odw o­
dzie.

Nieprzyjaciel w znow ił atak na w yskakujący kąt ba­
stjonu, lecz został znowu odparty przez pu łk  S e len -  
giński,  zostający pod dowództwem pu łkow nika Mc- 
zencowa, który poległ w czasie tego ataku.

Trzeci atak nieprzyjaciela odparty został z takimże 
co i dwa pierwsze powodzeniem. Część wojska n ie­
przyjacielskiego zasiadła w rowie, skąd dawała silne­
go ognia karabinowego. 4Su ochotników z p u łku  
Włodzimierskiego, pod dowództwem praporsżczyka 
Dubrowińa, zeszło do row u i w yparło  stamtąd An­
glików. \

Podczas odparcia ataku na bastjon Nr. 3ći, n ieprzy­
jaciel a takow ał baterje Budiszćzcwa i Janowskiego. 
Pu łk i  piechoty Snzdalski i Jakucki i drużyna Nr. 
47iny, w niwecz obróciły  atak i odparły  n ieprzy­
j a c i e l a ,  który zrzek ł się nowych na te punkta usi­
łow ań. .

Jednocześnie z atakiem skierowanym na wyskaku­
jący kat bastjonu Nr. 3ei, atakowane także były  ba- 
terje szturmowe, lećz nieprzyjaciel spotkany będąc 
celnym ogniem, nie poważył się zejść do rowu, a po­
przestał na silnym ogniu karabinowym, który poczy­
n i ł  wielkie straty w połączonym bataljonie pu łków  
Wołyńskiego i Mińskiego.

Trzykroć wznowiony atak na ten punkt, odparty

został.-* j  ■■ , j «* ’ U-ianaL#
Na skutek rosporządzen ia jenera ł- le j tnan ta  P aw io ­

wa, po o dparc iu  s z tu rmów  n a : 3ci oddział,  ogień ba­
terji bastjoriu NY.3ci, skierowany został na wzgórze
Małakowa. ' 1 ‘ i ...pi, f i !

Co do prawej połowy lińji obronnej, nieprzyjaciel 
k ie row ał na n ią z początku tylko s i l n ą  kanonadę.

0  w pó ł do 3ej i  południa, gęsty łańcuch ochotn i­
ków rzucił się z przykopu przodowego na lunetę 
Biełkina. W, ślad za tym ł a ń c u c h e m ,  posunęły  się z za 
przykopów nieprzyjacielskich b m g . e m  wąwo-
zu ścieśnione kolumny, wynoszące około  10 tysięcy 
lujlzi; które zeszły s z y b k o  do rowu lecz spotkane 
będąclognićm k a r t a eznwyin. i  lamety Biełkma. b a lc i j i ,  
B ii takowa, bastjonu Nr. 6ty i baterji Szemiak.na, o d ­
parte zostały i zwróciły się ku w ojskom , k to-



re szły atakować wyskakujący kąt bastjonu Nr. '5ty.
Kolumny, które pomimo silnego ognia kartaczowe- 

go i karabinowego, a takow ały  5ty bastjon, doszły 
do rowu i poczęły już były wdzierać się na brustwer, 
lecz dowódca podolskiego p u łk u  strzelców, p u łk o ­
wnik Alennikow, w y s ła ł  na spotkanie nieprzyjaciela 
rezerwy, które nie dopuściwszy go do szczytu brest-  
weru, bagnetem odparły  do rowu.

Podczas gdy nieprzyjaciel odparty od bastjonu Nr. 
5ty, cofał się do swych przykopów, nowe wojska wy­
szedłszy z podkopów przed redutą  Szwartza, rzuciły 
się z pędem do rowu i na brustwer reduty, której 
działa, stanowiące flankową obronę jćj prawego f ro n ­
tu, zostały najpierw zdemontowane. Atak nieprzyja­
ciela na front i lewe czoło, odparty został ogniem ka­
rabinowym i kartaczowym; na praw em  zaś czole n ie­
przyjaciel z d o ła ł  wskoczyć na brustw er i w dar ł  się 
do środka reduty. 2gi bataljon p u łk u  Żytomierskiego 
został odparty do lewego czoła, gdzie wszczęła się za­
cięta walka ręczna. Jenera ł-m a jo r  Chruszczew, który 
dowodził lewem skrzydłem Igo  oddziału, widząc po­
wodzenie nieprzyjaciela w tym punkcie, w y s ła ł  na 
pomoc Żytomiercom dwa bataljony pu łku  Mińskiego. 
Jednocześnie dowódca pu łku  Jekaterynburgskiego, 
podpułkow nik  W ierowkin, który zajm ował wąwóz 
między bastjonami Nr. 4ty i Nr. 5ty, rzucił się z dwo­
ma najbliższemi rotami do samej reduty.

Pozostały tam same li tylko trupy Francuzów, któ­
rzy wdarli się do tej fortyfikacji.

Jenerał-ad ju tan t  hrabia Osten-Saken, który przy­
b y ł  do Igo  oddziału lińji obronnej w tym samym 
czasie, kiedy nieprzyjaciel a takow ał reduty Biełkina 
i Szwartza, b y ł  naocznym świadkiem odparcia tych 
szturmów.

Wojska nieprzyjacielskie skoncentrowane dla ata­
kowania pierwszego oddziału, będąc silnie rażone o- 
gniem kartaczowym i ka ra b in o w y m , cofnęły się 
w nieładzie do swych przykopów i nie wznawiały 
więcćj ataku. »

Głównodowodzący przybył do 2ej lińji szańców 
naprzeciw wzgórza Małakowa i widząc, że wzgórze 
to zajęte przez wielkie massy Francuzów, za któremi 
s tały  silne rezerwy, p rzekonał się, że odebranie ba­
stjonu K orn iłow a wymagałoby ogromnych ofiar, a 
ponieważ zamiarem jego by ło  opuścić miasto, posta­
n o w ił  więc skorzystać z odparcia ataków na w szyst­
kich innych punktach i ze znużenia nieprzyjaciela, 
dla przywiedzenia do skutku bez przeszkody tej 
w  najwyższym stopniu trudnej operacji. —  W tym 
celu roskazałjenera ł-Je jtnan tow iS zep ie lew  nie przed­
siębrać ataku na bastjon K orn iłow a, lecz przeszkadzać 
koniecznie nieprzyjacielowi wychodzić stamtąd do mia­
sta, zachowując dla nas do nocy obalone budynki, 
wznoszące się na północnej pochyłości wzgórza, co 
wykonanem zostało, pomimo wszelkie usiłowania 
Francuzów, posunąć się naprzód z za szyi.

W  ten sposób, dzięki męstwu i wytrwałości załogi, 
pom im o silnego zburzenia naszych fortyfikacji w skutku  
d ługotrw ałego  bombardowania, na pięciu punktach 
lińji obrorinćj odparte zostały wszystkie ataki silniej­
szego liczebnie nieprzyjaciela. Samo zajęcie wzgórza 
Małakowa, jedynego punktu  na którym nieprzyja­
ciel m ia ł  powodzenie, było  skutkiem nadzwyczajnej 
liczebnćj wyższości nieprzyjaciela, który sk ie row ał 
tam około  3 0 ,0 0 0  ludzi, a także niedogodnej miej­
scowości tylnćj części wzgórza Małakowa, co u tru ­
dnia ło  w najwyższym stopniu zbliżenie się doń od 
strony miasta.

Lecz obrona Sebastopola drogo nas kosztowała; 
jenera ł- le jtnanci:  Chrulew, Martinau i j e n e ra ł -m a ­
jo r  Łysienko (2) rany odnieśli; ostatni dwaj ciężkie.

Zabici: dowódca le j  brygady 8ej dywizji p iecho­
ty, jenera ł-m a jo r  t o m  Bussau; dowódca 2ćj brygady 
9ej dywizji piechoty, je n e ra ł-m a jo r  Juferów; dowód­
ca Selengińskiego pu łk u  piechoty, pu łkow nik  Me- 
zencow; dowódca Modlińskiego pu łku ,  pułkow nik 
Arszeniewski; dowodzący pułkiem  piechoty hrabiego 
Dy bicza ^abałkańskiego, pu łkow nik  Neudhardt; ka- 
pi ta u klassy _ćj Kotzebue, i przykomenderow any do 
sztabu jeneralnego, asawuła dońskiej artylerji konnej 
Szczerbaczew. ftanieni: dowodzący 2 gą  brygadą 
5ćj dywizji piechoty, jenera ł-m ajo r  Z urow ; dowo­
dzący pu łk iem  Muromskim, podpułkow nik Niczek; 
naczelnik 49ej drużyny milicji Kurskiej, pu łkow nik  
Czeremisinow; dowodzący pułkiem Podolskim, pod- 
pu łkow nik  Alennikow; dowódca pułku Pragskiego, 
pu łkow nik  Freund; fligiel-adjutant JEGO •CESAR­
SKIEJ MOŚCI, rotmistrz gw ard ji  Wojejkow; sztabs­
kapitan ze sztabu jeneralnego  Meyendorf, [oficer ro-  
kującyjj jak  najświetniejsze nadzieje, Yażony został 
śm iertelnie kulą o kilka kroków od głównodowodzą-

(2) Jenerał-major Łysienko zmarł na skutek ran,
1 ( 13) września.

cego (ostatni dwaj zmarli n a  skutek ran). _  Kontu- 
zjon ow an i: dowódca 2ej brygady 9ej dywizji piecho­
ty, je n e ra ł -m a jo r  Nosow; dowodzący pułkiem  Hali­
ckim strzelców, pu łkow nik  Zwierew.

Strata ogólna załogi w dniu 27  sierpnia (8 wrze­
śnia) wynosi w zabitych: 4ch sztab-oficerów, 55cin 
ober-oficerów, 2 ,0 2 5  niższych stopni; w raniom/ch: 
26ciu sztab-oficerów, 200  ober-oficerów, 5 ,8 2 0  niż­
szych stopni; w kontuzjowanych: 9ciu sztab-oficerów, 
38ii ober-oficerów, 1 ,138  niższych stopni; w za g i­
nionych: 24ch ober-oficerów, 1 ,739 niższych sto­
pni i3).

S tra ta  nieprzyjaciela w zabitych i ranionych, wno­
sząc z biegu rozprawy, powinna być ogromna.

Podczas odparcia szturmów, sprzymierzeni zosta­
wili w naszem ręku na bastjonie Nr. 3ci: Igo sztab-
oficcra. 8 ober-oficerów, 128 niższych stopni, z k tó­
rych 80 lekko rannych; na reducie Szwartza wzięto 
do niewoli dowódcę francuskiego p u łku  lińjo- 
wego Nr. 46ty, 4ch ober-oficerów i 148 niższych 
stopni.

W liczbie tych, którzy się szczególniej odznaczyli 
podczas tych dni krwawych, należy wymienić: jene- 
ra ł-ad ju tan ta  hrabiego O sten-Sakena, który roslro- 
puemi rozporządzeniami swemi, w ostatnich dniach 
obrony, godnie uwieńczył wszystkie trudy, ponie­
sione przezeń przez czas dziewięcio-miesięcznego do­
wodzenia załogą Sebastopolską; najbliższych jego 
pomocników: naczelnika sztabu załogi, z orszaku 
JEGO CESARSKIEJ MOŚCI jeneraf-m ajo ra  księ­
cia Wasilczykowa, który nacechował swą służbę 
nieustannemi trudami i walecznością; pomocnika n a ­
czelnika sztabu za łog i,  pu łkow nika  Kozlaninowa 
2 g o ; naczelnika artylerji za łog i,  je u e ra ł-m a jo ra  
Szejdemana; wykonawców robót inżeńjerskich: na 
praw ej połowie: dowódcę 4go bataljonu saperów, 
pu łkow nika Gardnera; na lewej połowie lińji ob ron­
nej: pułkow nika inżyńjerów Hennericha; ober-kwa- 
termistrza 4go korpusu  piechoty, podpułkownika 
sztabu jeneralnego  Zimm ermana; komendanta portu 
Sebastopolskiego, wice-admirała Nowosilskiego i wi- 
ce-admirała Panfiłowa; naczelnika lewej strony  Fuji 
obronnej,  jencra ł- le j tnan ta  Chrulewa, i praw ej stro­
ny  jenera ł- le j tnau ta  Siemiakina.

Jenerał-lejtnanta Martinau; jenerał-majora Łysien­
ko; jeoeruł-adjutanta księcia Urusowa; jene ra ł  m a­
jo ra  Juferowa (zabitego przy ataku na Kurchan Ma-
łakowa); jenerał-m ajora  Szabaszinskiego, który od- 
p a i ł  trzykrotnie atak na bastjon Nr. 2gi; jenerał-lej­
tnanta Pawiowa, który odparł ataki na powierzony 
jeg o  dowództwu 3ci oddział linji obronnej; jenerał- 
lejtńanta Szepielewa, który objął dowództwo po 
jenera łle jtnancie  Martinau, nad wojskami znajdują- 
cemi się na stronie Korabelnoj; dowodzącego ba- 
terjami nadmorskiemi, naczelnika okręgu południo­
wego garnizonów artyleryjskich jeneral-majora Pi- 
ehelsteina; dowódcę 2-ej brygady 9-ej dywizji pie­
choty, jenerał-majora Nosowa; dowódców pułków: 
leldmarszalka hrabiego Dybicza Zabalkańskiego, 
pułkownika Nejdharta i połtawskiego, pułkownika 
księcia Urusowa i podpułkownika Gruszki; dow o­
dzącego połtawskim pułkiem piechoty w początku 
walki, Kremenezugskicgo, majora W akhauzena i 
Bielozierskiego majora Nikiforowa; dowódcę 2-go 
bataljonu tegoż pułku, majora Manturowa; zostają­
cego jako  pomocnik przy jenerał-m ajorze Sabaszin- 
skim majora pułku bielozierskiego Jaroszewicza; 
dowodzącego siewskim pułkiem piechoty, majora 
Nowackiego; J E G O  C E S A R S K IE J  W Y SO K O - 
SCI Wielkiego Księcia Michała Mikolajewieza, puł- 

% ‘el-adjutanta J E G O  C E S A R ­
S K IE J  M OŚCI, rotmistrza gwardji W ojejkowa, 
który, z rozkazu jeoerał-lejtnanta Chrulewa w pro­
wadził wojska rezerwy do zajętego prze2 ujeprzyja 
cielą bastjonu Korniłowa, i padł ofiarą zapału sw e­
go  męztwa. Dowódców pułków: susdalskiego, pu ł­
kownika Daragana; włodzimierskiego, pnłkownika 
Wencela; praporszczyka Dubrowina, który z 48-iu 
ochotnikami spuścił się do fossy i wypar{ z tamtąd 
Anglików; jakuckiego pułkownika Wełk, osieckie­
go, pułkownika Malewskiego; kamczackiego, pod­
pułkownika Artemijewa i selengińskiego, majora 
Tornau; naczelnika 47ej drużyny milicji kurskiej, 
von Ammersa; dowódcę zbiorowego bataljonu pu ł­
ków mińskiego i wołyńskiego majora Masłowa; d o ­
wodzącego pułkiem odesskim podpułkownika S e ro ­
czyńskiego.

D ow ódców  parostatków , k tóra  działały na Kilen 
bałkę: „W łodzim ierz44, kapitana I-e j klassy Buta- 
kow a Ig o ; „(Jhersonez44, kapitan-lejtnanta Rudnie- 
wa; ,,O dessy11, kapitan-lejtnanta Popandopuło; „ E l-

(3) Szczegóły o stracie obsługi artylerji nie zosta­
ły  jeszcze zebrane. 1

borus’1, kapitan-lejtnanta Aslanbekowa; dowódców 
parostatków ostrzeliwających z „Zatoki południowej 
Peresyp i Kurchan Małakowa41; Bessarabia, kapita­
na 2ej klassy Szczegolewa, i „G rom onosiec44 kapi­
tana 2-ej klassy Kulczyckiego; kapitanów lej klassy 
Pereleszyna Igo, Mikriukowa i.Nikonowa; kapitan- 
lejtnantów: Ilińskiego i Czebyszewa; lejtnantów.-Pe- 
rekomskiega, K osty rew a, Szyszkina, Fetcowa i 
Wulferta; dowódcę drużyny Nr, 49-ty pułkownika 
Trifonowa.

Na prawej połowie linji obrotnej, odznaczyli się 
szczególniej jenerał-majorowie Szulc i Chruszczew; 
naczelnik I g o  oddziału kapitan lej klassy Zorin ;— 
dowódcy pułków: żytomierskiego podpułkownik de
Gervais; jekaterynburgskiego, podpułkownik W erew-
kin; dowódca 2go bataljonu tegoż pułku major Ra- 
zdiriszin; dowódca 2go bataljouu pułku żytomier­
skiego, major Romano wicz; podolskiego pułku strzel­
ców, podpułkownik Alennikow, podporucznik Bań­
kowski, który z oddziałem ochotuików rzucił się do 
rowu 5go bastjonu i wyparł ztamtąd nieprzyjaciela; 
tegoż pułku, junkier Alennikow i praporszczyk ży­
tomierskiego pułku Stepanów, ostatni dwaj przez 
cały czas szturmu znajdowali się na przedpiersieniu; 
lejtnanci: Zabudski, Nowików, Biełkin; komendant re ­
duty Szwarca Sablin; komendant 5go bastjonu Ban­
ków; kapitan 2ej klassy Kocebue (4); Iejtnat Szmit, 
podporucznik artylerji polowej Rosensztand, lejtnan­
ci: Isajewicz i Stepanów.

Zaszczyt i sławę zyskane przez osoby wyżej^^spor 
ronione przez ciąg tych dni słusznie dzielić winni i 
ci naczelnicy, którzy nie znajdując się w składzie za ­
łogi Sebastopolskiej, gorliwie ją wspomagali w cią­
gu wielu miesięcy, czynnie kierując rozlicznemi czę­
ściami zarządu armji, śród okoliczności najtrudniej­
szych, i w ten spnsób dawali obrońcom środki do 
obrony energicznej, a w stanowcze chwile oblężenia 
spieszyli zawsze dzielić z załogą wszystkie niebez­
pieczeństwa. Główniejszymi z nich są: naczelnik 
głównego sztabu armji południowej oraz wojsk lą ­
dowych i morskich w Krymie, jeneral-adjutant K o­
cebue; naczelnik artylerji, jenerał-lejtnant Sierzpu- 
towski; naczelnik inżynijerów, jenerał lejtnant Buch- 
mejer: jenerał-kwatermistrz, jenerał lejtnant Butur­
lin; jenerał deżurny jenerał-lejtnant Uszików, i n a ­
czelnik sztabu artylerji, jenerał-m ajor Krzyżano­
wski.

Budowa mostu tratwowego przez zatokę, o podo­
bieństwie czego powątpiewało nawet wiele osób bie­
głych w tej rzeczy, przynosi szczególny zaszczyt 
zdolności i czynności jenerał - lejtnanta inżynierji 
Buchmejera, który przez to wyświadczył nader wa­
żną usługę.

Z orszaku J E G O  C E S A R S K IE J  M O ŚC I jenerał 
major Totleben, z powodu rany, nie mógł być o be­
cnym w ostatnich dniach obrony, lecz wspominając 
o obronie Sebastopola, niepodobna pominąć milcze­
niem zasług tego jenerała, tem bardziej, że niezwa- 
żając na swe cierpienia, do samego końca kierował 
robotami obronnemi.

T rudom  i troskliwości jenerał-intendenta armji, 
jenerał-majora Zatlera, garnizon zawdzięcza, iż nie- 
podlegał najmniejszemu brakowi pod względem ży­
wności.

O godzinie 4-ej po południu, głównodowodzący 
wydal rozkaz: o zmroku zacząć opuszczanie połu­
dniowej strony Sebastopola i przeprow adzić wojska 
na stronę północną, częścią za pom ooąstatków , czę­
ścią po moście przez przystań wybudowanym.

Opuszczenie to dokonane zostało w porządku na­
stępującym:

Ochotnicy i część obsługi artyleryjskiej byli pozo­
stawieni na linji obronnej i utrzymywali rzadki ogień 
artyleryjski i sztucerowy. L inje barykad, wcześnie 
urządzone wewnątrz m iasta, na praw ej połowie by- 
y zajęte przez pułki: tobolski, wołyński i miński, na 
ewej, przez azowski i odeski.

Pod zasłoną tych przednich oddziałów, wojaka, 
poza niemi rozlokow ane, stopniowo zaczęły się zbie­
rać  na plac N ikołajew ski i stąd przeprawiały się 
przez most; a w ojską z strony K orabelnoj siadały 
na statki i parostatki przygotow ane z rozporządze­
nia wice-adm irała Nowosilskiego.

Skoro wszystkie wojska opuściły plac N ikołajew ­
ski i Pawłowski przylądek, a ranni, znajdujący się 
na baterjach Nikołajewskiej i Pawłowskiej, zostali 
przewiezieni na stronę północną, dano sygnał, aa 
który pozostała obsługa artyleryjska, ochotnicy i 
w ojska, zajm ujące barykady, zaczęły cofać się ku 
punktom  przeprawy przez zatoką.

W miarę usuwania się ostatnich wojsk i  rozmai­
li)  D w aj ostatni polegli.



tych części linji obronnej,  forteezne jej działa, były, 
o ile możności psute, m agazyny  p rochow e w ysadza­
ne, (5) a miasto od d aw an o  na pastwę płomieni. Po 
os ta tecznem  przejściu w ojska na s tronę  północną, 
m ost zos tał rozebrany .

28go  sierpnia (9  września),  ju ż  po opuszczeniu  
miasta ,  kole jno w ysadzono w powietrze bater je  Nr. 
7, 8 i 10; popołudniu  w yleciała w pow ietrze bater ja  
P aw ło w sk a  i wysadzono niewielkie zapasy  prochu, 
zna jdu jące  się na  baterji N ikoła jew skiej .

T a k  więc, po trzysta-czterdziesto-dziewięcio-dnio-  
wej uporczyw ej obronie  miasta ,  o b w a ro w a n e g o  na 
prędce w obec nieprzyjac ie la  okopam i polowem i, 
za łoga ,  m ająca pomiędzy częściami miasta i za sobą 
tak w ażne przeszkody  natura lne ,  ja k ie  p rzedstaw ia-  
wiają  Z a toka  P o łu d n io w a  i P rzystań  S ebas tupo lska :  
sw obodnie  opuściła  miasto.

N ieprzy jac \e \ .  p o d  wpływ em  krw aw ych  odparć , 
d o św ia d c z o n y c h  dn ia  poprzedn iego , nie pomyślał 
naw e t  o śc igan iu  nas. P rzejśc ie  nasze na  stronę pół­
nocną d o k o n a n e  zos tało  ze s tra tą  kilku ludzi.

(Inwalid R uski).

WIADOMOŚCI KRAJOWE
W arszawski Ober-Policmajster.—  W dalszym c i ą ­

gu ogłoszenia w Dzienniku Warszawskim z dnia wczo­
rajszego, podaję niniejszem do wiadomości publicznej,  
że JO. Książę Namiestnik Królestwa rozkazać raczył.

, ażeby wypiekany chleb z mąki z magazynów wojsko­
wych, z woli Jego Książęcej Mości wydawanćj ,  sprze­
dawany był  o jedną kopiejkę czyli o 2 grosze na fun­
cie niżej od taxv ustanowionej dla piekarzy od dnia 1 
(13) b. m. i r. przez opiekunów cyrkułowych,  nie 
w 6ciu ale w 8miu punktach miasta,  a mianowicie:

1) Na Krakowskiem-Przedmieściu w gmachu Wa r ­
szawskiego towarzystwa dobroczynności ,  w miejscu 
gdzie wydawaną jest  zupa Rumfordzka.

2) Na Nowym-Świecie w domu ochrony.
3) Na Nowym-Mieście w sali ochrony Nr I.
4) Na ulicy Ogrodowej  w sali ochrny Nr 2.
5) Na ulicy Pańskiej w sali ochrony Nr 3.
6) Na ulicy Czerniakowskiej  w sali ochrony Nr. 4.
7) Na ulicy Browarnej  w sali ochrony Nr 6, i
8) Na Pradze w sali ochrony Nr 7,

jako w miejscach najwięcej przez najuboższą klassę 
ludzi zamieszkałych.  Pierwszeństwo w kupnie .rzeczo­
nego chleba mieć będą: wyrobnicy i biedni rzemieśl-  
uicy, którzy zgłaszając się po kupno chleba, winni być- 
zaopatrzeni w świadectwo ubóstwa,  wykazujące zara­
zem ilość ich familji,  a po klóre udawać się mogą,  albo 
do opiekunów właściwych cykułów,  albo do kommis-  
sarzy cyrkułowych policji wykonawczej,  albo też do 
proboszczów właściwej parafji,  a po przedstawieniu 
dopiero takiego świadectwa opiekunom chleb sprze­
dającym, natychmiast  będą mieć sobie takowy sprze­
dany chleb, licząc po funtów dwa na osobę. —  W a r ­
szawa dnia 30  Września (12 Października) 1855 r —  
Jenerał -ma jor ,  Gorłow.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J A.

Londyn 4 Października. Kanclerz skarbu na je- 
dnćm zgromadzeniu rolniczem mia ł  mowę,  która przer­
wała milczenie naszych mężów politycznych w przed­
miocie kwestji wojennej.  Ta mowa zresztą zupełnie 
zwrócona w przeszłość,  stara się tylko usprawiedliwić 
błędy dawnćj administracji ,  nie obiecując bynajmniej  
polepszeń na przyszłość, Si r  G. Leyis milczy zupełnie 
co do pokoju lub wojny,  z czego wyraźnie pokazuje 
się, że nie chwali usi łowań Timesu i innych dzienni­
ków w podniecaniu Judu do wojny.

S ir  G. Leyis skarżył  się żywo na ton niektórych 
dzienników względem postępowania żołnierzy angiel­
skich w Krymie.  By ł  to także atak pośredni przeciw 
Timesowi który posuną ł  się aż do nazwania żołnierzy 
angielskich tchórzami.

Times w tćj chwili nie ma łaski u publiczności. 
Wczorajszy jego artykuł o królu pruskim i projekcie 
m ałżeństwa najstarszej córki królowej Wiktorji z księ­
ciem Fryderykiem W ilhelmem, obudził oburzenie i 
wstręt powszechny. Times trzyma się bez zaprzecze­
nia polityki wojowniczej, ale czy to czyni na korzyść 
rządu czy na jego szkodę, to jest pytanie, które zdaje 
się że rozwiąz»ć należy w tym ostatnim dnehu.

Torysowie widoeznie gotowi byliby przyjąć propo­
zycję pokoju, W jednym z ich dzienników w sobotę 
powiedziano, że wszelkie cele wojny zostały już osią­
gnięte i że niepolitycznie b jłob y  prowadzić dalćj woj- 
Oę jedynie dla kwestji m iłości w łasnćj. Torysowie 
Pragną odwołania się do narodu i spodziewają się że 
*  ten sposób dostaną się do władzy, zawarłszy przy-

(5) W  ogóle wysadzono 33 składów prochu.

mierze z przeciwnika mii lorda Palmerston którzy za­
siadają w służbie wigów.

—  Powrót  j enera łów Renlink i Markham z Kry­
mu,  z powodu stanu ich zdrowia,  zdaje się potwierdzać.

— Konsole spadły już do 873/ ł . Pożyczka turecka 
z poręczeniem egipskiem, spadła w ciągu jednego tygo­
dnia o 8 pCt., a w City słychać o nowych bankru ­
ctwach.

—  Times'™wicra dziś a r tykuł  o lordzie Stratford 
de Redcliffe, z którego wprawdzie nie można z pewno­
ścią wnosić jak się rzecz ma względem jego mniema­
nego odwołania z Konstantynopola,  ale w ogóle sąd 
jego o tym mężu sianu,  jest bardzo niepochlebny.

( Neue Preussische Zeitung).
—  Kwestja czy nowe usiłowanie dojścia do zawar ­

cia pokoju jest w obecnych okolicznościach możliwćm. 
żywo zajmuje opinję publiczną.  Morning Chronicie 
który długo b y ł  otwartym organem pelistów, a obec­
nie przeszedł w inne ręce, i do czasu zdobycia p o łu ­
dniowej części Sebastopola,  by ł  żarl iwym stronnikiem 
energicznego prowadzenia wojny, dziś wystąpi ł  pier­
wszy z tą kwestją,  narażając się nawet  na niepopular-  
ność.

Times nawet  który zwykle czeka z objaśnieniem 
swego zdania aż się pierwej opinja publiczna zdecy­
duje, widział się zmuszonym dotknąć ostrożnie tej 
kwestji,  którą inne dzienniki traktują z większą lub 
mniejszą śmiałością,  stosownie do swego temperamen­
tu. Daily News jktóry od niejakiego czasu uważany 
jest jako organ odcienia Ruselloskiego w stronnictwie 
wigów, okazuje się w swoim dzisiejszym artykule bar ­
dzo rozgniewanym na Morning Chronicie, i głosi coś 
podobnego do projektu wojny o narodowości .

Nasi a l l r a—liberaliści okazują wielką niechęć wzglę­
dem Austrji,  kiedy tymczasem ludzie rozsądni nie m o ­
gąc mieć w niej sprzymierzeńca,  uważają za wielką ko­
rzyść mieć to mocarstwo przyjacielem Ariglji, którego 
pozycja pozwala mu wystąpić w danym razie w chara­
kterze pośrednika.

Wspomniony powyżej a r tyku ł  z Morning Chroni­
cie tak brzmi:

Jeśliby wojna przekroczyła teraźniejsze granice, już 
nie mielibyśmy żadnego sposobu uregulowania jej po­
stępu. Już dziś g łówni  przywódcy rewolucji  podnoszą 
g łowę  w nadziei zbierania owoców których się spo­
dziewają. Sprawa Węgier i Włoch jest tylko maską 
którą pokrywają się zapaleni spiskowcy,  fanatyczni i 
jasnowidzący,  a wybornie uorganizowani,  znający tak 
kompletną politykę co do formy i celu jak ekonomję 
systemu który chcą zwalić. Żądają oni rewizji mappy 
Europy,  i ubóstwienia ich urojenia,  to jest rcpublika- 
zmu. Jeśli zagrożone rządy nie m a łą  mają trudność 
zabezpieczenia się przeciw tym spiskowcom, w czasie 
kiedy uwaga ich nie jest niczem r oz e rw aną ,  kiedy 
mają zupełną swobodę działania,  czy liż będą miały 
większą siłę przeciw tym nieprzyjaciołom społeczeń­
stwa, kiedy będą otoczone niebezpieczeństwem i cier­
pieniami wojny? Anglicy mogą powiedzieć, że nie 
znajdują się w niebezpieczeństwie,  to prawda pod 
względem wewnętrznych nieporządków; ale jakże oni 
stoją pod względem zewnętrznych przymierz? Anglja 
zależy g łównie  od Francji ,  która znowu zależy od u-  
trzymania teraźniejszego systemu rządu. Wszystkie te 
uwagi wykazują potrzebę zawarcia jak można najprę­
dzej zaszczytnego pokoju,  nie zapominając o tćm, że 
winuiśmy się oglądać na niestałość Fortuny nawet  
w wojnie.  (Journal de S t. Petersbourg.)

A M E R Y K A .
Paropływ Arago  przywiózł  do Southampton pocz­

tę z Nowego Yorku z dnia 22go września.  Wiadomo­
ści politycznych nie ma  żadnych. Najważniejszym 
przedmiotem są uwagi nad nieporozumieniem jakie 
może zajść między Stanami  Zjednoczonemi i Danją,  
w przedmiocie opła t  na Sundzie.  Targ zbożowy trzy­
m a ł  się si lnie z niejakiem podwyższeniem. (/. U.)

A U S T R J A.
Wiedeń 7 Października. GESARSKO-Rossyjskie 

poselstwo przenosi się jutro z sw ego dotychczasowe­
go pałacu (przy placu miuorytów) do pałacu barona 
Eskeles (przy ulicy Śgo Jana).

—  Prezydujący w sejmie związkowym baron von 
Prokesch Osten, przybył tu wczoraj z rana z Frankfur­
tu i zaraz odwidził hrabiego Buol a następnie mi­
nistra skarbu barona von Bruck. (Neue Pr. Z tg )•

F r a n c j a .

P aryż 6 P aździernika. W iele tu m ówią ale bez 
żadnego zapewnienia o dymisji jenerała Simpson, któ­
ry m iał oświadczyć stanowczo, że ciężar naczelnego 
dowództwa jest dla niego zbył uciążliwy. Wiadomość 
ta jeszcze nie jest tyle pewna, żebyśmy mogli wdawać 
się w rozbiór imion które podają co do jego następcy, 
wspomniemy tylko że wymieniają między innemi sir 
Williama Eyre. Przeciwnie znowu zdaje się, że po­
głoska o odwołaniu Jorda Stratford z Konstantynopo­

la była mylną i że ambasador  angielski pozostanie na 
swujej posadzie. Być może. żc gabinet angielski m ia ł  
zamiar odwołać go, ale przed wczesne gadaniny w tym 
przedmiocie,  przypisujące to odwołanie wpływowi 
francuskiemu, mogły skłonić gabinet  do zaniechania 
tego projektu.

—  Pan dc Bourquency przybył  za urlopem do Pa­
ryża.

—  Wiadomo,  że pan Veron wyznaczył już dawno 
10,000 fr. nagrody do rozdania między trzv prace li­
terackie uznane za najlepsze w trzech zadaniach, a 
mianowicie:  Powieść,  rozprawa o literatach dziewię­
tnastego wieku,  i poemat przynajmniej  trzechset wier ­
szy obejmujący o poszukiwaczach złota. Przeszh 
pięćset prac w tych trzech przedmiotach nadesłano ni 
tylko z f raricji ale i z zagranicy.  Między niemi je 
2 20  wierszy, a raczej satyr na" poszukiwaczy złot, 
Ciekawa rzecz czy między tylu autorami znajdzie si 
jaki nowv Juvenalis.  ( ^  [}eige^

—  Oprócz głoszonej przed kilku dniami zmiany 
co do ministra wojny,  mówią dziś. że także pan Baro-  
che, prezes rady stanu,  w miejsce pana Billault otrzy­
ma ministerstwo spraw wcwmęlrznych. Mówią także 
ale z mniejszą pewnością,  że teraźniejszy minister 
spraw zagranicznych, i pan Persigny, obecnie a m ­
basador francuski w Londynie,  pomieniają się na po­
sady.

— Minister oświecenia publicznego wezwał  do Pa ­
ryża rektorów rozmaitych akademji,  dla roztrząsania 
rozmaitych ważnych kwestji administracyjnych.

— Cztery dzienniki angielskie Daily News, Sun, 
Morning Advertiser i Expres. zostały dziś w Parvżu 
skonfiskowane.  (Neue Pr. Zeitung).

Paryż  7 Października. Moniteur dzisiejszy mówi,  
że rząd z wielkiern niezadowoleniem dowiedział się 
o ogłoszeniu pewnego listu w przedmiocie sprawy 
neapolitańskiej z którego możnaby wnosić, że rząd 
francuski który zawsze otwarcie z wszystkiemi gabi­
netami postępuje,  sprzyja potajemnie pewnvm pre­
tensjom. Rząd zaprzecza temu stanowczo.

(Neue Preussische Zeitun>?)
H I S Z P A N J A.

Madryt 1 Października. Kortezy zgromadziły się 
dziś na nowo, ale to pierwsze posiedzenie nie przed­
stawiło naturalnie żadnego interesu.  Deputowanych 
nic było więcej jak stu ośmdzicsięciu; wszyscy mini ­
strowie znajdowali się na swojej ławce.  Zwrócono na 
to uwagę że książę Vitorji usiadł  obok marszałka 
O'Donnel l ,  k tóremu serdecznie ścisnął  rękę,  tak żeby 
publiczność na galerjach mogła to widzieć. W kilka 
minut  potem publiczność widziała drugie podobne po­
witanie p. Rios Rozas, i Noccdal, dwóch antagonistów 
ze stronnictwa tak zwanego moderados.  którzy w po­
przedniej połowie posiedzeń często występowali prze­
ciw sobie i posuwali się aż do obelg.

Przy rozpoczęciu posiedzeriia, p. Calvo Asensio, se­
kretarz izby, odczytał rozmaite projekty przedstawio­
ne przez ministra skarbu,  tudzież ministra sprawiedl i­
wości, po czem przystąpiono do wyboru członków 
którzy przez ciąg miesiąca października składać mają 
rozmaite biura.

Demokratów nic było więcej jak czterech lub pię­
ciu, s t ronnictwo niezawisłych  było w całym komple ­
cie. Wszyscy byli ministrowie w poprzednim składzie 
gabinetu,  wyjąwszy pana Pacheco który znajduje się 
w Paryżu i p. Santa Cruz,  obecnemi byli na tćm pier-  
wszem posiedzeniu.

Deputowany Ramos inte rpelowałmini s t rów w przed­
miocie aresztowania p. Gutieres de la Vega, dyrekto­
ra dziennika Leon Espaniol. Rząd przyrzekł  odpowie­
dzieć na tę interpelację w przyszłą sobotę.

Pan Bruil z mównicy odczytał projekt przywróce­
nia równowagi  między budżetami wydatków i docho­
dów. Jego słaby głos  i szmer  rozmów, nie pozwala­
ły słyszyć j ego słowa na galerjach.

Przy wyjściu z sali kortezów, krążyła  wieść której 
prawdziwości dotychczas nie można osądzić. Idzie tu 
o to, że rząd podobno zamierza wejść w układy ze 
s tronnictwem demokratycznem.  Pan Rivero deputo­
wany tego stronnictwa,  ma zostać mianowany mini­
s trem spraw wewnętrnych,  a p. Ordax y Avecilla a m ­
basadorem w Lizbonie. Pśn  Escosura pojedzie do Me- 
xyku.  Nie możemy zapewnić czy to jest istotnie pro­
j ektem rządu. (Indepen. Delge).

Madryt 2 Października. Widząc zachowanie się do­
tychczasowe Ciała ustawodawczego, sądzićby można, że 
deputowani tak samo nie wiedzą jak się wziąć do atako­
wania gabinetu, jak on nawzajem nie może się zdecydo­
wać w wyborze środków, bronienia się przeciw ich ata­
kom. Do godziny pierwszej po południu w dniu dzi­
siejszym,. nie zaszło jaszcz* w łon ie  kortezów nic ta­
kiego coby zasługiw ało na wzmiankę. (Ind. Belge).

M adryt 5 Października. (Depesze telegraficzne).



Dowódca karl is toski  Mun iz ,  zos t a ł  s chwytany 
w Mora.

Z  podpisów na pożyczkę zeb rano j uż  w gotowizi . ie  
2 1 0  mi l j onów cealów.

Cholera  powiększa  się.
Posiedzenia  kor t ezów nie p rzeds tawiaj ą żadnego i n ­

teresu.  (Independance Belge).
WIA DO MO ŚC I  Z MORZA BAŁTYCKIEGO.

Szczecin 22 Września. Ko rwe ta  wo jenna  a n g i e l ­
ska Vulture z awinę ł a  w  dn iu  21 b. sn. do Gdańska.  
Okrę t  ten wiozący depesze ad m i r a ł ó w  i mn ós two  l i ­
s tów oficerów do Franc j i  i Anglj i ,  o d p ł y n ą ł  w dn iu  
18  od wyspy Nargen,  gdzie flota stoi od czasu b o m ­
ba rdo wa n ia  Sw eabo rga .

W b re w  temu  co doniós ł  Times, flotylla kanon j e -  
rek  i bomba rd  f rancuskich,  w dniu tym nie opuści ła  
jeszcze tej stacji ,  ale odbywa ciągle wycieczki  w o d n o ­
dze f inlandzkiej ,  i n awe t  zdaje się, że ma chętkę a ta ­
ko w an ia  którego z po rtów rossyjskich w ed łu g  p l anu  
powzię tego przez admi r a ł a  f r ancuskiego,  ale który od ­
r zucony zos t a ł  przez dou'ódcę angie l ski ego admi r a ł a  
Dundas  i ca ły  j ego  sztab g łó wn y .  Dla lego n iezgo­
dność  opinj i .  p rzekora  j ak ą  pos t r zedzmożna  w ro z m o ­
wach  oficerów tych dwóch  na rodow ,  s t ają  się z k a ­
żdym dni em żywszemi i wyraźni e j szemu  ich wza je ­
m n e  s t osunki  doszły nawe t  do takiego s topnia  r o z d r a ­
żnieni a,  że naczelnicy mus iel i  użyć największej  o s t ro ­
żności  i roz t ropności ,  aby p r zy t ł um ić  te sceny r y w a ­
lizacji .  które  już nie p o m a ł u  sk om p ro m i to w a ły  s e r ­
deczną zgodność między eskad rami  s t ojąccmi  pod 
Nargen.

Wiadomo,  że of icerowie francuscy g ło ś n o  p r zyp i­
sują Angl ikom n iepowodzeni e  bom bar dow an i a  S w e a ­
borga .  z powodu  złej  budowy  szalup kanonj er ski ch  
ang ie lsk ich ,  tudzież s łabości  moździerzy jak icmi  one  
by ły  uzbrojone .  Dla tego a d m i r a ł  angielski  od e s ł a ł  je 
co prędzej  do kraju,  w na jgo rszym s tauie ,  aby jc u su ­
nąć  z pod oczu i p rzycinków Francuzów.

Ale dziś Angl icy biorą na jpe łn ie j szy  odwe t  i oto 
ź ród ło  tego ma łeg o  t r yumfu mi łości  w ła sn e j  ang i e l ­
skiej .

Wiadomo ,  że w iipeu r. b. rząd f rancuski  wysadzić 
kaza ł  w porc i eLibawy  4 0 8  j eńców  rossyjskich w zamian 
za takąż liczbę f r ancuskich  żo łn i e rzy  którzy dostali  się 
w ręce Rossjan.  Okrę ty  Marne i Saonc, k tóre  mia ły  
na  pok ładz i e  tych Ross jan,  by ły  także na ł a do w an e  
r acam i  pa lnemi  no wego  wynal azku ,  k tór e  m i a ł y  s p r a ­
wić  wie lk i e zniszczenia  w twierdzach rossyjskich.

Flota oczek iwa ł a  z na jwiększą  n iec i erpl iwością  
przybycia  tych s t rasznych rac.  Próba  k tór ą  z niemi  z ro ­
b iono w Nargen  okaza ła  ich z up e ł n ą  niedoł ężność .  
Z a t r z ym yw a ły  stę one  na po łowie  drogi  którą  p o w in ­
ny  by ły  przebiedz we d łu g  r achuby ar tylerzystów f r an ­
cuskich.  Powtó rzono  k i l kakro tn ie  te p róby i nakoni cc  
of icerowie pbu  narodów uznal i  j ednog ło śn i e ,  że te 
now e  pociski  na nic się nic zda ły  i w ł adowa no - j e  n a ­
tychmias t  na ok rę ty  Marne i Saonc aby je  odes ł ać  do 
po r tów  f rancuskich ,  skąd je przywieziono.

Możemy wyobrazić  sobie  zadowo len ie  of icerów an -  
gielkieh,  którzy od czasu nieszczęśl iwego n i epowo dz e ­
ni a  swoich bombard ,  codziennie  wystawieni  byli na 
docinki  i z ł oś l iwe  przygryzki  swoich weso łych  f r a n ­
cuskich towarzyszy broni .  Ten m a ł y  odwe t  dotkl iwym 
b y ł  dla F r ancuzów i s t anowi  nowy  wielki  ż y w io ł  w i ­
docznej  oziębłości ,  k tóra  objawia  się przy każdej  sp o ­
sobności  między oficerami i za łogami  obu  mocar s tw  
mor sk ich .  Cóż dziwnego będzie jeśl i  kiedyś u j r zymy  
te dwa narody  tak po ł ączone  dziś, p rowadzącemi  z so ­
bą  zaciętą wojnę  o panow an ie  na  morzach.  Będzie to 
m a ł y  ustęp nowośc i  dla m i ło śc i  w ła sne j  woj skowej ,  
k tór a  wed ług  naszego zdania jes t  j edynym pow ode m 
i podniętą  do dalszego prowadzeni a  w o jn y  przeciw 
Rossj i .

Korwe ta  pa rowa  angie l ska  le Conflict o 16  dzia­
łach ,  kap i t an  Ch ambcr t i n ,  p rzyby ła  znowu  do Memla  
i z arzuci ła  kotwicę w tym porc i e.  (Jour. ile Sl. Pet.)

—  Czytamy w korespondenc j i  z Kopenhag i  dnia  2 0  
wrześni a:

J eden  urzędnik adminis t rac j i  po r tu  E l s e ne u r  udzie­
l i ł  mi  n i ek tórych  szczegółów o bombardach  i k an o -  
n je rk aeh  angie l ski ch  o których ko le jncm odda l en iu  
się z Bał tyku i powrocie  do Angl j i  donos i ł em .  By ło  
ich 26 ,  a wszystkie  mniej  lub  więcej  zoiszczonc 
wt sku tku  bo m ba rd ow an ia  odbywanego  od 9 do 12 
s i e rpn i a  pod Swe abo rg i em .  Oprócz  żołni erzy  i a r t y l e ­
rzys tów,  statki  te m ia ły  jeszcze każdy po 18 ma j tków 
do żeglugi.  Ci ostatni  odwiez ieni  zostali przez fregatę 
Magićienne, która  przed ki l l ;u dn i ami  o dp ł yn ę ł a  z E l -  
s e n e u r  do wyspy Nargen.  Zdaje  się, że sku tk i em n o ­
wych cho rób  lub innych  przyczyn,  l iczba ma j tków u-  
żytych na flocie zmniejs zyła  się tak da le t ć ,  że admi -  

, r a ł  u jr za ł  Śrę w konieczności wezwan ia  na p ow ró t  na

W  drukarni,,), linger.,— W olao drukować.

Bałtyk tych wszystkich,  k tórych pos t auowiono  w ze­
s z łym mies i ącu odes ł ać  do Anglj i ,  (J. de St. Pet.)

Korrespoiuleneja Dziennika W a r s z a w s k i e g o .
LISTY Z PO W IA T U  H RU B IE S Z O W SK I E G O .

List drugi.
( D o k o ń c z e n i e ) .

Więcej  dowodów nie szukamy ,  dość tych k tó r e śmy  
tu przytoczyli ,  z nich j e d n o  widzimy,  że choć są  za­
t r udni eni a ,  j es t  i czas, byle chęci i u s i ł o w a ń  nie b r a ­
kło.  Bo sko ro  jes t  czas na włóczęgi  poza g r an i cami  
kraju,  tak bezcelowo czynione ,  kiedy j e s t  czas na gry  
przy zielonych s tol ikach,  kiedy jes t  czas na wszelkie  
go rodzaju fraszki i na  dolce fa r  niente w stolicy k r a ­
ju,  czemużby tego czasu tylko na cele pożyteczne nie 
by ło? Tożby ten czas j ak  kame leon  m u s i a ł  się mienić,  
j ak  z ły duch wys t ępować gdy ma m y  go m a r n o w a ć ,  a 
n iknąć  gdy chcemy w n im  coś pożytecznego zdziałać.  
O! nie koledzy-z iemiani e!  tak być nie może! Na Boga 
żywego! ot rząśni jcież  się raz z tego z łudzenia ,  k tór em 
g w a ł t  żywej  p rawdzie  zadajecie;  loika,  owa  loika  n ie ­
ub ł agana  chwyta  was  tu oburącz n i ep r zep a r t ym  w y ­
wodem p rawdy ,  z k tór ego wymotać  się j ak im  syl logi -  
zniem,  tym l i s im ogonem  k ł am l i wyc h  r o z u m o w a ń , —  
nie us i łujcie  nawet .

P r aw da  mimo  syl logizinów p ra w d ą  zostanie,  a sto 
sy l l og i zmów na jdowcipn ie j  usnu lych  jeszcze jednej  
p r awdy nie z łoży.

Zresztą ,  czyż nie s ł y szymy  tys iąckrotnie  na setne 
wa r j an ty  powta r zane  aż do znudzeni a,  g łosy  basów,  
t e no rów i sop ranów:  nże na wsi  nie ma co robić!« —  
I to wyg ła sza j ą  panowie  i pan i e  zrodzeni  i z rodzone 
na wsi,  k tó r ym z pr ao j ców wioska  w inn a  by być na j -  
u lub i eńszem s iedl i skiem,  k tórych i k tóre  r azem z m l e ­
kiem z piersi  w ysa nem  w y ka rm i ł o  wiejskie powiet rze ,  
a duszę, owia ły  tys iączne dumki  i podania  miejscowe.  
Pomi j am tu ten b rak  wrażl iwości  uczuć na  wszystko 
co było.  nawet ,  na to lube »wczóra j«  dzieciętwa na ­
szego,  na to zapoznan ie  tak świętych obowiązków,  k t ó ­
re Bóg nam na wsi  poruczył ,  od których uciekać,  w ie­
dząc że nie zostawia się na swoje  miejsce op iekuna  
i op i ekunk i ,  a uciekać j edyni e  dla ma rn y ch  zabaw s to­
licy, dla jej zbytków,  s t ro jów i ponę t  próżności ,  nie 
godzi się pod k l ą twą  w ła sneg o  sumieni a.

S k o ro  na wsi są, nudy i nie ma co robić, więc r ó ­
bc ież  c o ś  p r z y n a j m n i e j  dla o g ó łu ,  poświęćcie  choć 
c h w i l k ę  dla l i t er at ury k r a j o w e j ;  bo s a m i  s i ę  w y d a j e c i e  
że j e s t e ś c i e  R ot s z y Jda m i  cza su ,  ki ed y w i e ś  tak sr o d z e  
o s k a r ż a c i e  o  n u dy .

Niechby to b y ł  choć m a ł y  zbiór  kwia tków z rozsa-  
dnika naszego ducha dla nas  uzbier any,  lecz praca 
wasza i pora  ma ju  dla n ie jednego z duchów waszych,  
liczyć by dozwa la ły  na  jego wz ros t  w przyszłośc i .  —  
Wszakże  Bóg wszys tko tak mądrze  urządzi ł ,  wszyst ­
k im tak pr ze różne  d a ł  zdolności  i w l a ł  w'rias tyle od ­
mian  i odcieni ,  że na t ym bożym świecie,  j ak  on  w ie l ­
ki i szeroki ,  każda istota i n a s w ó j  w ła śc iwy  ruch  i głos ;  
a kto n i e m a  czaru jącego daru  s ł owika ,  szeksp i rowski e j  
ga m m y  w duchu,  ten zaśpi ewa po sw o jemu  j ak  czyżyk,  
i nny  ochoczo jak s k ow ro n ek  poderwie  się w górę  i 
w p ros t  od serca zaszczebiota wesoł ego .

Każdy tu się pomieści  bez obawy  zab i er an i a  r oboty 
d rug im,  byle tylko nie wa ży ł  zbytecznie s i ł  swo ich,  a 
s zed ł  do p r acy  j a k  p r aw y  chrześć janin i s ł u ga  C h ry ­
s tusowy,  każdy coś dokona.

P rzy  taki em zajęciu rozbudzą  się myśl i  pożyteczniej ­
sze nad owe  o hu l ankach  w stolicy,  odna jdą  się w  su ­
mien iu  zagub ione obowiązki ,  wieś przes tanie  być nu­
dą,, i poczniecie byt  świeży  op rom ien io ny  ł a s ką  bożą,  
bo na wsp ó łd z i a ł a n i u  dla dobra  bl iźnich,  j ak  na osi 
Chrys tusowej  nauki  opar ty.

Niecierpliwość i niewiara, wreszci e samolubstwo , 
ów  z ło ty cielec kupców,  p r z emys łowców,  ha ud l a r -  
s twa  i żywo tów ś l imaczych,  widzę j ak  s ta ją  wa m co 
chwi la  na drodze ws t r zymując  najszlachetniejsze p o ­
pędy. O ne  to s t rasz l iwym lodem ow ion ę ły  wasze s e r ­
ca, one  ciągle  wam szepczą: „Na co wam ta praca co 
pożytku ma te r j a l nego  nic przynos i ,  a tylko p różny 
t r ud  i mozó ł ,  z k tór ego  j ak i ś  g łuchy  o g ó ł  ma ko rzy ­
stać,  niech każdy p racu je  dla siebie,  i wy też myślcie  
o  sobie  nie o drug ich,  porzućcie  te sza ły g ł ó w  p ł y t ­
kich o miękk iem sercu,  nigdy one  n ik om u  pożytku 
realnego u in  p rzynios ły .

Lecz wy z o jców i p r ao j ców chrześcjanie,  sądzę że 
i n ne  we wn ę t r zn e  macie przekonani e ,  i że nie podz ie ­
lacie zdania ,  które jes t  zapoznani em drogi  żywota 
wskazanej  wam przez wie lki ego mis t rza k r z y ż a . "

Kiedy pracuj ec ie  dla s i ebie  i li t yl ko dla siebie,  to 
p r aca  taka ma rn a ,  z śmier c i ą  waszą  rozwieje  się jako 
p y l  s tepowy ,  k tó ry ,w ia t r  rozmiat a ,  i zginie bez ś ladu 
jak- p roch z iemi w k tór e j  się z agrzebł a :  ale jeżeli  pra

cując dla siebie,  macie na widoku i dob ro  drugich,  
praca wasza w tern br a t e r s twie  z n iebem,  będzie p r a ­
cą dla c a ł ego  świata:  z śmierc i ą waszą nie zaginie,  
choćby j ą  naw e t  ludzie zapoznal i  na chwilę .  W  p r a ­
cy takiej  n i e  pytajcie czyli rzucone  ziarna z rodzą ; j e -  
szczeście nie nie posieli  a juź o zbiory targi  czynicie! 
Na co to n iedowie rzan ie?

Rolnik z p e łn ą  ufnością  powierza  z iarno swe ziemi 
i wyczekuje  p lonó w pracy polegaj ąc  na łasce o pa t r zn o ­
ści, która  j edna  gdy wszystko zawodzi  nikogo nie za­
w iod ł a  nigdy.  Więc i wy up rawia j ąc  niwę ojczystej 
l i te r atury  w iinie dobra o gó łu  powinniśc ie  także wie­
rzyć bezwzględnie w pomoc  Opat rzności ,  sko ro  r zu ­
cać macie z i arno  nie w ziemię ale w ł o n o  serc w a ­
szych współbl iźni ch ,  w ł o n o  istot na obraz i podo ­
bieńs two  Boże s tworzonych.

Tamta rola jes t  m a r tw a  i tylko tchem s łońca  z w o ­
li Boga ogrzana ,  gdy ta d ruga  już z siebie jest cząs t ­
ką Bożego tchnienia ,  — jako  więc taka garnąć  się ł a ­
twiej  musi  do s ł ońca  wszech -p rawdy ,  i wedle jej  p r aw  
odwiecznych kształcić jej żywot.

To co powiedz i a ł em o ogóle ziemian w naszym k r a ­
j u ,  toż s amo i do w a s  s tosuję  Hrubieszów ianie.  Macie 
wielu  z pomiędzy siebie takich,  k tó rym Bóg nie tylko 
d a ł  r oz l eg łe  włości  i p i ękną  tutejszych okolic p szen i -  
co -da jną  z iemię,  a le  wyposażył  dueby w  j ęd rne  i z d r o -  
we ziarna zdolności  umys łowych .  T rzeba tylko tę j a ­
ł owi e j ącą  n iwę  pod względem u m y s ło w y m  upłodn i ć ,  
pozbyć się mat er j a l ne j  sko r up y  żywota,  która  tu na 
wielu z was za zbyt  si lnie ciąży, a w t akowem r o z b u ­
dzeniu,  z iarna te mog ły by  z k ie łków swych piękny  
p ło n  wydać i w l i te r aturze  i w' życiu, bo j ed no  z d r u -  
g iem musi  koniecznie  w parze chodzić,  jeśl i  nie ma 
być b l i cht r em i igraszką,  k tór ą  wiat r  p r z y pa dk u  ro z ­
dmucha  i gasi.

O Hrubi eszowski em osobno  i obszernie j  rospiszę 
się w nast ępnych  l istach,  i dla tego na teraz ws t r zy ­
mu ję  się od dalszej gawędki .

Kornel Mąfćzewskt.

O D  R E D A K C J I .
Musimy tu z ap ro t es tować  p rzec iwko  n iek tó rym zda­

n iom szanownego  ko rr e spohden t a .  Niechaj piszą zie­
miani e  i owszem,  będzie to z pożytki em dla l i teratury-

Roln i c two u nas  w kolebce.  Niechaj z iemian ie  o g ł a ­
szają  po dz iennikach swoje  by na jdrobnie jsze  po s t rze ­
żenia rolhicze i tym sposobem posu wa ją  nap rzód  za­
n i ed ba ną  dotąd najce lnie j szą  gałęż  bogactwa n a r od o ­
wego.

Niechaj na m  dają  w ie rne  obrazki  swej  okol icy,  p o ­
wiatu,  bo my  dotąd j edni  drugi ch nie znamy.

Ale nic możemy  się zgodzić na to, ażeby wszyscy,  po ­
w o ła n i  czy nie p ow o ła n i ,  miel i  się rwa ć  g w a ł t e m  do 
pióra.  Takie  postacie z i emian ,  którzy n ic  wiedzą  co 
robić z nudów'  na wsi.  których na ju lub ieńszą  roz ry ­
w k ą  praca przy z ie lonym s lol iku,  a lbo też bezcelowe 
życie w stolicy,  takie cho rob l iwe  powta r za m postacie,  
j ak ie  p rzeds tawia  pan M.; są  na j zupe łn i e j  n ieudo lne 
do zajęć podobnego  rodzaju.  Pisze się nie dlatego aby 
pisać i d ruk ow ać ,  ale dla tego ażeby b y ł  j ak ó w  yś z 
tego pisania pożytek.  Więc  te s ł ow a ,  k tór e  zwraca  p. 
M. do ca łego o g ó łu  ziemian,  raczej by do wy ją tków 
zas tosować nal eżało .

P. M. na k ł a n i a  także swoich ko legów do pisania  
poezji ,  a zdanie  jego  w tym względzie da łoby  się s t r e ­
ścić w tem wyrażen iu :  ja k  kto umie, niechaj śpiewa.
I na to n i e m a  zgody.  Poezja  polska tak wysoko  dziś 
s t anęł a ,  że żaden n ie sforny ton  nie może być w  niej  
c ie rpi any ,  a jeś l iby się i p r zy j ą ł ,  tem gorzej ,  bo  by 
j eno  pr zyczyn i ł  się do rozszerzenia  fa ł szywych pojęć 
o piękności  j uż  i tak zachwianych si lnie n i ews t r zy iua -  
n ą  powodzią  wie rs zowanych  klecideł ,  żebrzących n a ­
zwy poezji .  Raczej więc odmawiać  aniżeli  namawia ć  
do poezji ,  należałoby naszych ziemian.

Tal en t  wyższy nie zagrzebie się pew no  w ciszy w ie j ­
skiej  us t roni ,  prędzej czy później  zabrzęczy l utn i a  p o ­
ety. A o wierszopisar zv  nie chodzi na m  wcale.  Te 
ich n iby  poezje byna jmn ie j  nie wzbogacą  l i te ra tu ry ,  
a le  p rzyczyni ą  się j edyni e  do powiększeni a  sp isów bi-  
bljograficztiych.  ip....

U  zrok osłabiony
w iek i em lub pracą ,  pot r zebu jący  pomocy  używan ia  

szkieł p rzy  świetle, wieczornem  znajdzie n i e za wo dn ą
ulgę w ins tytucie  o p ty c z n y m  przy  ulicy Miodowej .  __
J. Pik, optyk m.  Warszawy .


